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Sacramentalia.
( C i ą g  d a i s z yj.

4. Co do s ]) o s o 1) u d z i a ł a n i a  jest to pewną, że 
Błogosławieństwo kościelne a więc i sakramentale, dopeł
niające się przez błogosławieństwo kościelne, samo w sobie 
ma zamkniętą siłę swoją, która przecież nie działa niewąt
pliwie, Dwie rzeczy bowiem przy sakramentale trzeba roz
różnić : confectio — przedmiotowe dokonanie, i applicatio — 
podmiotowa aplikaeya. W błogosławieństwie osoby łączy się 
jedno z drugiem, — w błogosławieństwie rzeczy oddziela się 
jedno od drugiego. Objektywnie działa zawsze niewątpliwie 
błogosławieństwo kościelne, jeżeli ważnie jest udzielone, ex 
opere operantis ecclesiae, bez względu na odbierającego i 
udzielającego je, jeżeli drugi miał tylko zamiar, posiadał 
władzę i dopełnił błogosławieństwa wedle przepisu kościel
nego. „Skoro tylko, pisze Biskup Dinkel, wyrzeczone zo
stało słowo Kościoła błogosławiące po nad rzeczą, zamieszkała 
od razu w niej siła szczególna;— silę tę Bóg udzielił, jest 
więc boską silą; nie jest ona taką, co wywołuje dopiero 
wierzące usposobienie u korzystającego z niej, — istnieje 
ona już i przed i po za czynnością korzystającego z n ie j; 
w skutek czynności rozlewa się ona tylico.“ — Pod 'wzglę
dem subjektywnym zależy skutek tj. przejście działalności 
przedmiotowo niewątpliwej na podmiot pewien, od dyspozy- 
cyi w głównej części odbierającego, ale i też od udzielają
cego błogosławieństwo. Jeżeli osoba, której się udziela b ło 
gosławieństwo, jest godna tego, natenczas odbiera je ; w ra
zie zaś przeciwnym wraca ono do błogosławiącego. „A wcho
dząc w dom, pozdrawiajcie je mówiąc: Pokój temu domowi. 
A jeśliby był on dom godny, przyjdzie nań pokój wasz. 
A jeśliby nie był godny: pokój wasz wróci się do was,“ po
wiedział P. Jezus (Mat. 10, i  2, 13).

Pojedyńcze formularze modlitw przepisane w rytuale 
określają, co pojedyńcze sakram entalia przynoszą człowie
kowi. • Benedictionale Constantiense podaje to w następu 
ją  cym porządku: 1) remissio peccatoruni Ycnialium; 2) col- 
latio gratiarum  excitantium seu praeronientium ; 3) remissio 
poenarum; 4) expulsio seu compressio daemonum; 5) ope- 
ratio sanitatum  et similium donorum temporalium. — Ze 
gładzą grzechy powszednie, tego uczy św. Tomasz: „nullum 
sacramentum novac łegis instituitur directe contra reniale, 
quod tollitur per (juaedam sacramentalia“ (3, qu. 65, art. 1 
ad 8). Jak  one to sprawiają, jest sub lite; jednakowoż 
z pewnością nie bezpośrednio, lecz jak mówi św. Alfons: 
„quia per ea pius motus doloris aut eharitatis in nobis ex- 
citatur.“ — Sakramentalia są jak  sakramentu propter ho- 
mines. Sakramentów celem jest zbawić dusze i wznieść 
Królestwa Jezusowe; sakram entalia mają dopomódz do tego 
i wesprzeć sakramenta. Przez nie przenosi Kościół mocą 
kapłańskiej swej władzy poświęcania błogosławieństwa od
kupienia na moralne życie człowieka, albo na doczesne jego

i szczęście (o ile to nie sprzeciwia się jego zbawieniu) i na 
| zewnętrzną jego naturę.

I  tak: a) wywierają one wpływ potężny na m o r a l n e  
| ż y c i e  człowieka, usuwając przeszkody, nastręczające się 
j przy przyjmowaniu sakramentów, albo tamujące wpływ ich 
| na człowieka, albo dopomagając do zużycia łask odebranych 

w sakramentach śś. „Co sakram enta śś. dają, mówi Am- 
| berger, to musi człowiek przejąć, otrzymać i dobrze się na 
: to przygotować. I  -w tern przychodzi Kościół z prawdziwie 

macierzyńską miłością na pomoc swym dzieciom, ułatwiając 
! w sakrainentaliaeh człowiekowi współdziałanie z laskami 

sakramentów.... Sakram enta udzielają człowiekowi łaskę od
kupienia w głównych życia chwilach. Ale oprócz nich jest 
chwil wiele w życiu ogółu i pojedyńczyoh, w których po
trzebuje człowiek w szczególniejszy sposób laski Bożej i po
mocy. 1 w takich chwilach przelowa Kościół na niego wr 
sakrainentaliaeh siię uświęcającą i błogosławiącą Zbawiciela."

b) Sakramentalia są postanowione: d la  do  cz e s  n e g o  
s z c z ę ś c i a  c z ł o w i e k a ,  już to aby oddalały od niego nie
szczęście, to znów aby dopomagały i sprowadzały błogosła
wieństwo i dobrą dolę. „Baska odkupienia , usprawiedliwie
nia ma przeniknąć wszystkie stosunki człowieka, uświęcić 
codzienną jego pracę, opromienić cały jego żywot. A ka
nałami, któremi rozlewać się ma siła laski oczyszczająca, 
uświęcająca i lecząca z Kościoła mi wszystkie ludzkie sto
sunki, wr kolo całego ludzkiego życia, to są sakram entalia,“ 
mówi Aiiiberger.

c) Ostatecznie i n a  n a t u r ę  sprowadzają one owocu 
odkupienia i ścierają z rzeczy stworzonych już w części zna
mię przekleństwa, jakie na niej jest wyciśnięte wedle za
pewnienia św. Pawia, — ale to nie ze względu na nią samą, 
lecz aby albo poświęcić ją  na służbę Bogu, jak n. p. rasa  
sacra, albo uczynić ją  narzędziem laski dla człowieka, jak 
n. p. święconą wodę. „I stworzenie nierozumne ma mieć 
udział w odkupieniu. Jak  stworzenie bezrozumne za sprawo 
człowieka podległo przekleństwu, tak przypada i jemu dla 
człowieka łaska odkupienia przez sakramentalia, aby nie 
przeszkadzało człowiekowi na drodze zbawienia, lecz go 
popierało. Przedewszystkiem co należy do kultu, musi 
być usunięte z pod przekleństwa grzechu, poświęcone bło
gosławieństwem Boźem i oddane wyłącznie na służbę Bogu, 
a to właśnie jest nąjszezytniejszem zadaniem sakram enta- 
liów“ (Amberger).

11. 5. Sakramentalia można podzielić na pewne klasy 
ze względu na przedmiot, formę, cel i ministra.

a)  Ze względu na przedmiot rozróżniają się. b ł o g o 
s ł a w i e ń s t w a  o s ó b  i r z e c z y .  W pierwszych spływa 
błogosławieństwo bezpośrednio na osobę je  odbierającą, w 
drugich za pośrednictwem rzeczy poświęconych. Jak  przy 
sakramentach tak i przy sakrainentaliaeh jest odbierający 
osobą. Źe zaś nie można każdej chwili mieć kapłana, któryby 
bezpośrednio udzielić mógł błogosławieństwu! odnośnej oso
bie, dlatego łączy Kościół pewne błogosławieństwa z pewnemi 
materyalnemi przedmiotami w tej intcncyi, ażeby to blogosla-
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wieństwo przeszło na te osoby, które z wiarą u tw a tych 
jirzedmiotów. Błogosławieństwa udzielają się rzeczom w tym 
celu, ażeby pobłogosławione wyszły na korzyść człowiekowi, 
kiedy ich użyje w tym  celu, cło którego służą, n. p. święce
nie pokarmów, zwierząt, mieszkań itd. Przez pobłogosła
wienie może też rzecz być wyjęta z pod użytku powszed
niego, a oddana na służbę Bożą, na święte cele i wtenczas 
nazywa siejj res sacra, stale sakramentale. Nie wszyscy 
oczywiście moraliści zgadzają się na to rozróżnianie, ale ci, 
którzy się temu opierają,., firn mają słuszności po swojej stro
nie. Res sacrae mają zawsze w sobie silę działania jako 
sakram entale tam, gdzie są dobrze użyte. Jeżeli w ogóle 
błogosławieństwa w tem  są podobne do reszty sakramentów, 
że są czemś przemijającem, to res sacrae są w tern po
dobne do Najśw. Sakramentu, że są stałem  sakramentale i 
zawsze działają jako takie, ilekroć się icli używa, jukNajśw. 

'Sakram ent stale jest na ołtarzu i w każdym, kto go przyj
muje, działa jako sakrament.

b) Ze względu na formę rozróżnia się sakramentale 
jako konsekracja (benedictio realis), przyczem  zachodzi na
maszczenie, i jako pojedyńeza benedykeya (benedictio yerbalis), 
gdzie nie ma namaszczenia. Tak mówimy w kościele o kon

se k ra c ji kielichów i o benedykcyi cyboryów.
fiłbji Ze względu na cel rozróżniają się sakramentalia jako 

e x o r c y z m ,  b ł o g o s ł a w i e n i e  (benedictio invocativa) 
i p o ś w i ę.c 1 11 i e (benedictio constitutica). W  każdem bło
gosławieniu zamyka się exorcyzm; przez poświęcenie res.be- 
nedicta staje sity res sacra. Kościół przenosi naiłćzlowieka 
albo na rzeczy w naturze w e\orcyzmie siłę łaski oczysz
czającą, w błogosławieństwach leczącą, w poświęceniach uświę- 
cającą.

aa) .[■; x o r c y z m u celem jest złamanie albo ograni
czenie władzy szatana nad człowiekiem albo usunięcie wpływu 
jego, jaki wywiera na rzeczy w przyrodzie. Exorcyzm ma 
w biblii uzasadnienie swoje. Podług orzeczenia św. Pawia 
(do Efez. 6, 12)1 krążą wokoło nas złe duchy, z którymi wal
czyć nam  potrzeba,.-; a któiuaw pewnym względzie panują 
nad światem, nie z natury, lecz wr skutek upadku człowieka, 
i dla tego nazywał Zbawiciel często szatana księciem tego 
świata (Jan  12, 31. 14, 30). Ale podług^Mat. 10, 1 dał 
Zbawiciel Apostołom „moc nad duchy nieczystymi, aby je 
wyganiali* >5 a w nicli Kościołowi; Kuściól korzysta z tej wła
dzy w exorcyzmie. Jożeli kapłan odprawia e.w cyzm  nad 
rzeczami m a r t  w e m i, to skutek odnosi si,ęĄ do tej rzeczy, 
exoreyzm zaś sam do szatana, a celem jego jest złamanie) 
nioby jego w ..tej rzeczy, aby nie szkodził przez n ią | czło
wiekowi Tak tłumaczy św. Tomasz 2 , , 2 . . iju. 9 0  ajopi de 
Ilerdt. Exorcyzm n a d  o s o b a m i  odprawia kapłan nad 
opętanymi i katechumenami. Pierwszy wolno podjąć w uro
czystej forniie^tylko mi-, mocy piśmiennego pozwolenia Bis
kupa (S. Congr. Ep.j 22 lut. 1625; S. Offic. 5 lip. 1710). 
Praktyka odprawiania exorcyzmu nad katechumenami przed 
chrztem pochodzi z czasów apostolskich, a cel jej tlomaczy 
katechizm rzymski I I  c. 2  qu. 51: „ad expellendum dia- 
bolum, cjusfiue vires Irangendas et llebiiitandas.“ Dziecko 
przed chrztem stoi pod mocą szatana skutkiem grzechu 
pierworodnego, a stawszy si& przez chrzest dzieckiem Boga, 
zostaje jednakże zawieszone wśród wpływów, jakie szatan wy
wiera na potrójną żądzę płonącą w jego ciele. E\orcyzm  chrztu 
m a tedy częścią złamać (frangere) ton wpływ szatana na 
życie przi szle dziecka, tak że w skutek niego człowiek staje 
się wolny, od niejednej pokusy, któraby w innym razie przy
szła na niego; częścią zaś ma osłabić (debilitare) wpływ jego, 
żeby napaści demoniczne, o ile Bóg na nic pozwoJi, nie były 
tak gwałtowne. Dla tego też odprawia go kapłan i nad 
dzieckiem, które w potrzebie w domu ocbrzcone zostało.

Kominiarz do podjęcia exoroyzmu zgodny z formula
rzem rzymskiego benedictioiiale a wierni zgodny z formu

larzem apostolskich czasów podaje nasz rytuał pod ty tu łem : 
„maleficioruin et incantationum depulsio." — Około for mu*

, larza tego toczyła się w Kościelę^swego czasu walka, lecz 
podjąć on ją musiał dla zachowania czystości nauki swojej.

Kościół z biegiem czasu liczył się z wzrastającemi no- 
wemi potrzebami dusz sobie powierzonych i odpowiednio do 
tych potrzeb pomnażał liczbę, formularzy benedykcyi, ale 
nie był w tern zbyt poliopny i nie odstępował nigdy od du
cha i słów formularzy z czasów apostolskich. I  nie był pod 
tym  względem wystawiony na walki; — dopiero sekta Albi- 
gensów połączona z ówczesnem zamiłowaniem sztuk czarno- 
księżkich i czarodziejskich wywołała walkę. Było wtenczas, 
jak mówi Giirres, jak gdyby szatan w kościele swoim chciał 
b}ł małpować dary Ducha św. z czasów apostolskich. Ale 

; szatan nie mógł dać nic pozytywnego; mógł tylko rozsze
rzyć i na nowo obudzić zdolność szkodzenia t-j. wywołać 
czarodziejstwa.

Duchowieństwu ówczesnemu, na niskim stopniu wy-
* kształcenia i moralności stojącemu, chociaż nauka wówczas 

kwitnęła, zdawało się, żo na te sztuczki szatana nie ma 
dość potężnej broni w rękaoli i poszukało jej w mnóstwie 
nowych exorcyzmów i benedykcyi. Tak powstały w owym 
czasie całe kollekcye większe i mniejsze tych exorcyzmów,

■ zwane przeważnie thesauri exoroi3morum ternhiliurn, poten- 
t-issimorum et efficacium etc., które aż do czasów reforma- 

jcyi w grube tomy się rozrosły. Ducha apostolskich czasów 
i one nie przejęły, ii głównie zwrócone są przeciw c z a r o 

d z i e j s t w u ,  mej zaś przeciw d e m o n o w i .  Przyczyna 
zaś tego w tern leżała, że wówczas rozróżniano wpływ d e 
moniczny pod dwojakim względem jako: opętanie, które rzu

* dziej miało zachodzić; i demoniczne psoty, szkody, które 
spostrzegano bardzo często na ludziach, zwierzętach i m iesz
kaniach. Pierwsze nazywano exorcyzmem ad liberandos 
obsessos, drugie exQrcyzmem contra maleliciu, a zawsze  
przypuszczano czarodzk jstwo. — To było wielkim b łę
dem, gdyż, gdyby i rzeczywiście giarodzięjstw a zachodzić 
miały, to nie potrzeba jeszcze było na nie osobnego exor- 
ćyzmu, a wyrażenia: maleficium, i  eiieiicium, fascinatio, i n -  
cantatio, Jigatura itd., z jakiemi się tu spotykamy, nie za
chodzą ani w pontiiicale, ani w mszale, a do ry tuału  wpro
wadziły je w ogóle dopiero te nowości. Z wolna jednakże 
dostały się do agend tę exorcyzmy contra malelioia i spo
krewnione z niemi benedykeye rzeczowe i weszły w użycie 
przjSiw wszystkim szkodliwym objawom, które podciągnięto 
ogólnie pod nazwę czarodziejstwa i za takie je  uznawano. 
Przy każdej chorobie bydła, przy każdćj niedyspozycji, cho
robie członka rodziny, przy każdym nocnym niepokoju za
dawano sobie tylko to jedno pytanie: gdzie jest czarownica, 
którćj stosunek ze szatanem to zle wywołał? I  w to wie
rzyli i lekarze i sędziowie i szlachta i  książęta i kapłani. — 
Agendy podtrzymywały wiarę. — Zwrócił na to uwagę Pap. 
Paweł Y i zaraz po wstąpieniu na tron papiezki (1605) 
wybrał komisyą z uczonych mężów i polecił jej rewizyą 
rytuału. W  r. 1614 wydał konstytucyą, którą wprowa
dził w użycie nowy rytuał i w której nakazał wszystkim Bis
kupom i  kapłanom, aby używali t e g o  rytuału i jego prze
pisów iciśle^się trzymali (ut w io la to  obseiwent).

R ytuał ten podawał tylko exorcyzm ad liberandos 
obsessos i w ogóle tylko te benedykeye, o których mówi
liśmy wyżej, że są boskiego postanowienia; — a kiedy pod
niosły się skargi, nawet i w państwie kościelnem. ze strony 
duchowieństwa świeckiego i zakonnego, że za mało podaje, 
kazał Papież dodać jeszcze obszerną benedykcyą chorych i 
appendix benedictiomim permissarum. Formularze tu po
dane zostały oczyszczone z wyrażeń .ncantatio, fascinatio, 
factura, ligatura itd.

Mimo tego zaprowadzenie nowego rytuału napotkało na 
trudności w pojedyńczych dyecezych. ńieby módz zatrzy
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mać"'własny wielki rytuał, a zadowolnić toż Papieża zwolal 
Arcyb. w Malines w r. 1607, już kiedy się wieść rozeszła, 
że Papież pracuje nad nowym rytuałem , synod prowincjo
nalny, na którym wydano dekret: nułli liceat jefórcisare, 
nisi licentia m scriptis ab Ordinario obtenta. Bardzo wiele 
synodów dyecezalnych, dwa synody prowincyonałne w Tour- 
nay (1G31 i 1G61) przyjęło ton dekret, a Biskupi zasta
wiali się przed Papieżem, że je-szcze przed wydaniem rytuału 
ograniczyli eyorcyzmy, wiedząc, że cKte głównie mu chodzi. 
Biskupi Belgii. Francyi, Niemiec' i Włoch stanęli w obronie 
swyoli rytuałów, a Papież usunąwszy jedno przynajmniej, 
o co najwięcej chodziło, to jest nadużycie z exorcyzmem, 
postawił zasadę, że kapłanom  wolno posługiwać -się tylko 
formularzami z peryodu apostolskiego, a z nowszych rami, 
które są ułożone w ich duchu. — Zresztą postanowił czekać 
czasu, w którym by powoli poprawiony rytuał zaprowadzony 
został w Kościele. We walce tej o zaprowadzenie nowego 
rjim ału odznaczył się i stanął po stronie Pawła V. O. Brog- 
noli, mąż wielkiej bystrości, umysłu i nauki, wielki kazno
dzieja i sławny exorcysta, który przeciw Biskupom podjął 
obrony prawa proboszczów jako exorcystow\ Przypomniał 
on Biskupom pełnią ich wdadzj', ale zwrócił uwagę, źejest 
powszechną nauka kanonistów i moralistów, iż proboszczo
wie sami z siebie są exorcystami parafii swoich (a ograni
czeniem e-Yorcyzmu zasłaniali g ę  Biskupi). Tak samo po
wszechną jest nauką, że każdy nawiedzony przez szatana ma 
prawo żąda<i'.pomocv od swego proboszcza; proboszcz zaś, 
wedlo nauki tych samych moralistów, jest zobowiązany pod 
ciężkim grzechem nieśtq pomoc swym parafianom. Jak  tedy 
można, mówi on, z tego, do czego jeden niezaprzeczone ma 
prawdo, drugi zaś obowiązek konieczny, robić rezerw® bis
kupi? Takienfflamem prawem niożnaby i ostatnie namasz
czenie Olejem św. zastrzedz Biskupowi. A nadto, cóż za 
zna, zenie zapisanego papieru owego proboszcza, który po
daje Biskupowi, aby otrzymać pozwolenie do podjęcia txor- 
cyzmu? Czy Biskup pójdzie sam obejrzyć, albo czy po
śle kogo doświadczonego? W każdym przypadku żmudna 
to procedura. — Biskupi się tłumaczą, mówi dalej Brognoli, 
że niektórzy z duchownych nie mają potrzebnej moralnej i 
naukowej dojrzałości do podjęcia eforcyzmu, i czemuż tedy 
ustanawiają takich proboszczów i powierzają im sprawy 
stokroć świętsze, aniżeli e\orcyzm, bo sprawowanie Sakra
mentów śś. i Najśw. Ofiary? — Tak argumentował Brog
noli, aby zniewolić Biskupów do przyjęcia zreformowanego 
ry tuału  i tłómaczyl, że niepotrzebnie ograniczają wdadzę 
exorcyzmowrania. — Argum entacje te m ają. dzisiaj histo
ryczne tylko znaczenie, bo rzecz samą i^zstrzygngła św. 
Kongr. Biskupów, jakeśmy tm w jżej zaznaczyli, a wspomnie
liśmy o tern jako o jednym momencie walki wdtej sprawie.

W Polsce zajął się rytuałem, synod Piotrkowski i ten 
też rytuał piotrk. aż do dzisiaj służy do sprawowania sa- 
kramentaliów i do benedykcyi.

bb) B ł o g o s ł a w i e ń s t w a  określa Catalaunus: „Be- 
nedictiones inwocatirae illae sunt, ąuibus Dei benignitas in- 
vocatur, ut personis sou rebus benedicendis pro cujusąue 
conditione, usu aut necessitate alnjuid bonitribuat, easąue 
a mało yindicei non im m ntato la ru m  statu.“ AV błogo- 
sł wieństwach właśnie widać „bogactwo i rozmaitość ozdoby" 
oblubienicy Chiystusowej, o której śpiewał tak pięknie i 
Psalm ista Pański (44, 10.) i autor Pieśni nad Pieśniami, 
miłość macierzyńska i troskliwość Kościoła o zbawienie 
dusz ludzkich. Form uły błogosławieństw posiada Kgsc-iól 
na wszystkie okoliczności życia, potrzeby, pragnie ua, nie
bezpieczeństwa. Gdy by ż tylko wierni byli pouczeni o tein 
dokładnie i umieli cenić ten skarb!

R ytuał rzymsid, a za nim i nasz rytuał podaje bło
gosławieństwa d l a  o s ó b :  benedictio populi cum aqua be- 
nedicta w niedziele przed nabożeństwem, która tyle się przy-

s czynią do skupienia duszy; — benedictio infantis, pueriad  
obtinendam super ipsum miserięordiam Dei, jakby echo onego 

> cudowmego: sinite parwuli adm ew enire; benedictio mulieris 
praegnantis tak rzadko niestety żądane, b. mulieris post 
parturn, — aogrotantis, — a nawet i nad grób idzie Koś- 

I ciół i błogosławi i ciało i ziemię. — Rytuał podaje nadto 
błogosławieństwo tego, c z ł o w i e k  Bosia^fljffi  i ® < -  
g o  u ż y w a :  potrójne, błogosławieństwo domu: b. domus- 
norae, Sabbatho s. Paschae, zwykłą benedjdccyą, — b. loc;i, 

| thałann, seminum, super fruge.s, segetmn, camporum, peco- 
j rum, jumentornm morbo vel inlirmitate laborantmmi:; ves- 

tium, panis, esculentorum, ad quodcumque coniestibile, ignis. 
putei, navis, r ia e fe rre a e .— W c i e r  p i e  n i a c h ,-p o t rz li

l i a c h  i n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h  zdąża Ko|ći‘ól z bło
gosławieństwem; — błogosławi chorych, lekarstwa, święci 
olej, chustki dlii chorego; — kiedy burza się wznosi i pio- 

; runy lniczjć zaczynają, podaje kapłanowi formule ad repel- 
lendam tempesłatem duriora m initantęm. — Święcona wro- 
da, palmy, śwńejSe mają być człowiekowi obroną i pomocą 
w niebezpieczeństwach i nieszczęściach, 

j cc) Ś i v i ę c e n i a  określa C&talaunusi „Benedictione* 
, constitutiyae illae sunt, per qnas res seu personae bene- 

dictae con |titm m tnr in essę perm anenti rei sacrae. religio- 
sae et sanctae, adeo u t eum statum  nonm utent, neque ad 
profanum fisum redire possint." Od błogosławieństw od- 

: różniają s i lo n e  więc tern, że stosownie domyśli Kościoła 
usuwają przedmioty od powszedniego użytku a czj nią je

’’ res sacra. jiSacrum est omne qnod ad diiinum  cnltiun
ordinatur, quia per illam ordinationem speciah-m reYeren- 

j tiam m eretur“ tlómaczj' św. Tomtez 2. 2. qu. 99 a. 1.
Personae sacrae sunt „eae quae ćultui di\ ino sunt deputatae

: per tonsuram clericalem aut per \rota refigiosa." Rdi spo
niewieranie j^jst sacrilegium. Przy res saćSat rozróżniamy 
dwie klasy: pierwszeL,są „eae. rę§, quae auctoritate jmbli, a 
ecclesiae rultui divino dedicantur vel ad cułtnm diiiiium 
proxime referuntur" i tych nadużycie jest sacrilegium; — 
drugie święci Kościół i przez poświęcenie usnwa je z co
dziennego użytku, ale na to przedowszystkiem, aby słu
żyły wiernym do pobożnego użytku i były dla nich pośredni
kami laski, np. woda święcona, gromnica, palnij1, popiół świę
cony, medaliki. I  to są res sacrae w dalszem jroznnneniu, 
— icli nadużjrcie nie jest saćriiegium, chociaż jćst także 
mniej więcej grzeszne.

(Dokończenie nastąpi.)

Książki przez K o sc id  zakazane
"w p rak tyce  pasterskiej.

( D o k o ń c z e n i  o).

Jakeśm y wyżej wspomnieli, nie może tu  być mowy o 
wyjątku z poci tego zakazu, jeżeli w ć iffiS p tB  przechowy
waniu pism takich przedstawia się dla penitenta najbliźsz^i 
okazya do ciężkiego grzecłiu. Jeżeli ząś?j jest tylko n i e- 
h e z p i e c z e ń s t w o grzechu, i możmHi trzeba p rzy p a lić , 
że z pomocą stósownycli środków Usunie sio najbliższą do 
grzecłiu okazją, wtedy mogą zachodzić, słuszne i wrażne 
powody, które w pojedjńczym przypadku znoszą, zakaz; a 
powody te muszą być tem ważniejśzfc, im prawdopodobniej
sze jest niebezpieczeństwa grzeęhu. Jeśtto  wprawdzie ogólną, 
zasadą moralistów': peccatum graye e|f, se exponorej, sino 
causa periculo labend’ probabiliter in mortaleT ale zasada, 
ta wedle Gurego (I. 1-54, 7) wtedy tylko może znalaść 
zastosowanie „si agatnr de occasione pim im a peccati, u t res 
per se patet, ^uphs Vero in aliis casibus." iTzypuśęiwszy 
tedy, że najbliższą okazya dorgrzoGiu si.ę uRiiimj.i że za
chodzi ju sta  et proportionata causa do czytania takich pism
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natenczas można pozwolićTńa ich czytanie. Taką słuszną przy 
czyną-hędzie jedna z trzech następnych, które tu  podajemy:

a) Z biegiem czasu i skutkiem zmułny śtóśunków wy
robiła sib, praktykarprzez Kościół przyjęta — consuetudo 
legitima legi contraria — że książki tróśei merełigijnćj, trak tu 
jące np. o polityce, ekonomii itd. drukują sńęi bez aprobaty 
Ordynaryusza, a wedle listu ad Jłpiscopos ditionis Pontili- 
oiao z d. 2 czgrwca 1848 przez Piusa IX. wystosowanego, 
istnieje obowiązek postarania sięyk) aprobatę-tylko dla pism, 
„in ąuilnrs speciatim de religione et moribus agituf.“ 11 
consnetudine więc można czytać książki niraprobowane, 
traktujące o polityce, ekonomii Ttd.

h) Są pisma, które reguły ogólne i dekreta indeksu 
zakazały nie absolutnie, lapz pod pewnemi warunkami: tak 
reguły II, III, V i Y II (rocznik I I I  str. 54. ,5^). W obecnych 
czasacli jest to prawie niepodohnąwzhadać wedle przepisów 
kościelny! li oznaczone tam  bliżój pisma*ocż'y|sfói.je z błę
dów, zanim pozwoli się wiernym na ich czytanie, przecho
walne, itd.; bez szkody zaś dla nauki niepodobna nieraz uczo
nym pomijać ich zupełnie; dlatego sub titulo imposśibiliia- 
tisłalb tf z konióćzffośhi wolno je' czytać lub przechowywać, 
zawszePjednak w przypuszczeniu, że nie ma. albo ze jest-s 
dalekie podculum pervci*3ioms. Mówi Kenrick w Theol. mor. 
tr. 14: „Yidetnr jĘęclesiae benignitas id indulgere, ne irre- 
tiantur animae alioęuin piae. Ceteruin providenduni se- 
dulo, ne perrersionis oriatur oępasio; ideoqn&%omni studio 
laborandum , nt lihri expurgati lnibeantur." Z tego tytułu 
można ted y ^zy tac tltd . książki heretyków, nie traktujące o 
religii, tłumaczenia -autorów kościelnych dokonane przez bere
ty ków, tlomaśz.eni&starego testam entu dokonane przez here
tyków dla użytku uczonych; Książki, których treść główna 
jest dobru, w których jcklnakże znajdują sfcęj pojedyńczcjiiwagi 
heretyckitahezbożno a 1 bo* zabobonne. $

Z tytułu konieczności może też byf-czasem  d o zw o 
lone lub niozakazane czytauieuabsolutmfT zakazanych ksili^r- 
żek, i to kiedy z u r z ę d u  albo z r z e m i o s ł a  tego ko
niecznie potrzeba, albo bez' gravo incommodum nie można 
tego ominą®) Tu jednak trzeba zawsze trzymać się zasady, 
że; obowiązku przyrodzonego nie wolncS zaniedbywać; — 
z jednej wi$c^strony trzeba użyć środków stosownych, aby 
okazyąhłmgrzecjhu bliższą zamtójlić na dalszą, z drugiej zaś 
strony kcmiSę/mo|e--ezytania lub niekorzyść wynikająca z n iM  

Rzy łania musi stać w sbjjsnnku odpowiednim do niebezpie
czeństwa zagrażającego wlerfe i obyczajom.

To1 są ogólne u w a ^  w odpowiedzi na powtósżę^pJ%V 
nie. \'V szczególności zaś odpowiadamy, że, ilekroć spowied
nik uważać będzie, iż p i s m a ,  pod których względom peni 
ten t jest w niepewności, sdi m e w s o b i e  n i  e s ą w 1 a ś 
n i e  n i e d o z w o 1 o n e, albo że zachodzi et propen'-.
Moimi a causa,, uwalniająca penitenta od ciężkiego grzechu, 
wtenczas może' pozwolić je czytać, z obawy, aby nie wy
woływać viększeg(8:grzeclni, sate-o tam enjure nahirah . Gdy 

chodzi o pisma absolutnie zakazane i 'n i e  ma justaraticć 
exi usutioitEMtam niech spowiednik nie zezwala na ich czy
tanie. Jeżeli uważa, że penitent ma słuszną przyczynę, dla 
której m $ «  otrzymać od Ordynaryitsza liceutiam legendi 
lib r^ p r-h ib lto s , winien mu natenczas zwrócić uwagę, by 

postarał o to pozwolenia, a tymczasem aż do nadejścia 
pozwolenia książek ty.eh nie czytał. Gdzie zaś nie ma jnsta 
causa exousationis, ani powodu do dyspensy,'•tam powinien 
surowo zakazaćsfpenitentowl, aby nie czytał i nic przecho
wywał a ty Lko z obawy chyba może tolerować’ Z a k a z a ć  
musi spow.ednik: a) kiedy penitent wie o zakazie, czy-to 
przyrodzonym czy kościelnym, albo ma wątpliwość,uzasad- 
moną; b) kiedy nie zna zakazu, ale można m u zwrócić na^ 
niego uwagę-'cum sjąę iructus alho>sine m ętu mąjoris mali; 

&&)_'kiedy chodzi o książki lub pisma, niebezpieczne dla wia
ry i obyczajów, a mianowicie, 1 ii dy jo pendent bezustannie

czyta lub gorliwie rozszerza. '\Y ostatnim przypadku wi 
men spowiednik koniecznie zwrócić mu uwagę’ na zakaz 
Kościoła, chociażby aż dotąd sam pod względem wiary, lub 
obyczajów’ nie byl się w-cale zachwiał. Tu bowiem chodzi
0 czynności: legere, re.tinere, cooperari, tak niebezpieczne 
dla najwyższych dóbr duszy, że ich bez grzechu wysBjwy- 
konywać nie można; dla tego nie wolno tu  spow-iedmkow-i 
lierować się pobłażliwością. — T o 1 o r  o wr a ć czytanie, prze
chowywanie może spowiednik tydko w bardzo rzadkich wy
padkach, gdyż tu  potrzeba zbiegu okoliczności, jaki się rzadko 
tylko wydarza, Potrzeba tu bow-iem z j e d n ó j  s t r o n y - ,  
i f f f l  pisma nie były bardzo niebezpieczne, albo aby je rzadko 
lub pobieżnie tylko czytano, albo nie popierano z widoczną 
gorliwością; z d r u g i e j  znówRtrony winien penitent znaj
dować się w dolnej wierze a spowiednik mieć przekonanie, 
że upomnienie bez skutku pozostanie. Gdyby bow-iem wt-edy 
spowiednik 'cheiul zakazać penitentowi czytanie, przechowy
wanie, wypożyczanie, ućzynilby z grzechu materyalnego 
grzech formalny-; — winien jednak wteuęząf ogóluieAipom- 
niec, penitenta, ażeby ąi®st"ósowal do przepisów Kościoła 
pod względem książek zakazanych i nie wykraczał przeciw’ 
nim bez prawdziwego iysprawiadliwogo powodu.

2) C&y wól-no sp o m c iln ik o m , kiedy i m  albo m a  sh issne  
fm l.jrżfęjiie, gc. p en d en t czyta  l/i(>ifrogp<nvi)geehnia ks ią żk i 
zakasani) a pen iten t ,sńę s teyo nie oskarża, pom inąćR to  
m ite srn in n , hdi też esy i k iedy w in ien  m  o to się za p y ta ć?

Spowiednik ma przedewszystkiem obowiązek strzodz 
integritas confesśionis i pouczyć peniteftta, który z niewia- 
domości albo błędu przestąpił przykazanie lub zaniedbał 
obowiązku in m ateria grari (śwx Alf. VI n. GOS. Gury II  
n G10). Nadto winien zbadać, o ilu te pisma pobudziły 
do grzechu, co było zachętą do ich czytania, rozwrazy’ć nien-s 
bezpieczeństwa! albo zgorszenie, jakie ztąd wynika dla pe
nitenta lub dla innych; zbadać usposobieni^penitenta, czy 
jest in bona rczy in  małe "(ido1; Czy- dobra; ro/trząsną-ł su
mienie sw’oje,^ęzy pójdzie za upomnieniami jego, czy też nie. 
Spowiednik zważywszy to wszystko postąpi sobie w’ Sposób 
następujący:

a) L o b o w i ą z k u  postawu on pytanie penitentowi co 
do tego przestępstwa, jłłżeli wie albo podejrzywa słusznie, 
że milczenie penitenta jest grzeszne, Że milczy dla tego, iż 
niedbale roztrząsnąL.sumienie albo dla innego podobnego 
pow’odu; — nadto, jeżeli może przypuścić n |  bez powrodu, 
że penitent zamilczał z niewladomółei grzech przez się ciężki, 
dla czego zamilczenie to jego nio jest grze szne, (gj-avis culpa)'
1 jeżeli od dobrego usposobienia penitenta może się''spodzie
wać, że przyjmie .dobrze to jego upomnienie i usłucha go. 
Spowiednik bowuem jako zastępca, Boga i lekarz duszy po
winien i grzechy materyalnc usuwać,.jeżeli może to uczynić 
sine gravi incommodo. Ostatecznie ma spowiednik obowią
zek upomnieć i policzyć penitenta, jeżeli nie bez powrodu się 
obawiaj. że pódobne pisma osłabią w nim wiarę, podkopią 
jego moralność, albo nariizą; na'niebezpieczeństwo, albo też 
że milczenie jego umocni penitenta w tej przewrotnej jogo 
pracy ku zgorszeniu innych. Spowiednikowu prawda wolno 
jeste; dla wIB ueoIi przyczyn nie ustiwhć niebezpieczeństwa 
grzechu, gdziyii najbliższa okazja do ciężkiego grzechu jest 
usunięta, ale nigdy nie wolno m u tolerować peccatiun for- 
male u penitenta, ani zostawiać go w- najbliższej okazy i do 
ciężkiego grzechu, ani gó umacniać w ziem przoz zaniedba
nie upomnienia; tom bardziej za lan ie  wolno, kiedy takie- 
zaniedbanie innych gorszy. O dobrćj wierze u penitenta tu
i mowy by’ć nie może,"bo jakże ją  sobie wytłumaczyć wśród 
tych okoliczności ? A clftłciażby i rzeczywiście w sporadycz
nych wypadkach miała ona zachodzić, to spowiednik powi
nien ją rozjaśnić. „Cum poeniteus, pisze £e‘nedykt XIV 
w instrukcji dla spowiedników (2G czerwca 1749),-aiit cri- 
nnna ignoret, <puie tnmen nosse debet; aut iii iisy erse tu r
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circumstantiis, quae confessario dissimnlante pecęatorem in 
pravo ophre obhrmant, non sino aliorum. scandalo, hisce in 
casibus concors theologorum scntentia est, confessarium te- 
neri, monitis ac interrogationibus poenitenti opem ferrra1

b) .leżeli spowiednik, rozważywszy wszystkie okoliczności, 
może przypłacić,j że milczenie jego nie pociągnie za sobą cięż
kiej winy i jeżeli u penitenta me ma niebezpieczeństwa zgor
szenia, wtenczas m o ż e  miiczęć; m u s i  zaś,m ilczeć i nie, 
może dać i nauki i upommoma co do tego punktu, gClwwS 
upomnienie jego miało być bezskutecznej; albo z niego jeszcze 
większe zle nnalo wyniknąć.

Tak zwani wykształceni tlómaczą się zwykle wolnością 
prasową, kiedy czytani wszystlfo, cokolwiek w ręcej im wpadnie, 
bez wszelkiego względu na dogmat i moralność. Tymczasem 
ta  wolność prasowa, czyli raczej ten brak hamulca wszelkiego 
w piśmie i druku bez wszelkiego względu na wiarę, prawo i 
moralność'; niej&dnokrotnie przez _S,łolicę Ap. potępiona zo
stała jako niemoralna i trująca (Grzegorz XY1 w encyklice 
M irai i ros z 15 sierp. 1832 i Pius IX  Qium/a cura z 8 grud 
18(54). Podług orzeczenia P iusa IX jest to tlomaczonie tylko 
YClamemmalitiae, jest oszukiwaniem siebie sztuczniejpodtrzy- 
mywanem, któremu spowiednik pąblażać nie może, gdyż 
w niem zagraża niebezpieczeństwo penitentowi, ono podtrzy
muje prasę złośliwą i nienawistną i rozsiewa zgorsżęajH i 
dla tego musi spowiednik tu  mówić, chociażby i przewidy
wał, że daremną będzie ta jego mowa.

3. Trzyreguly przytaczamy w końcu dla spowiedników, 
które mogą zastosować i do tych penitentów, których w tym 
punkciffifómacz* i uniewinnia gravis necessitas, albo którzy 
uzyskali dyspensę do czytania książek zakażanych.

a) Kto słabnie lub upadaj pod względem wiarjLlub 
moralności pod wpływem książek zakazanych, albo kto je 
czytając wpada w najbliższą okazyą popeluienia Sgrzeohu 
ciężkiego, ten nie powinien ich czytać, chociażby miał i naj
bardziej naglącą do tego przy^zyum^ Obowiązek bowiem 
unikania tegcBeo zagraża całości wiary lub świętości oby
czajów, jest postulatem prawa przyrodzonego którego żaden 
wzgląd znieść nie może.

b) Temu, który z urzędu, zajęcia musi czytać, posiadać 
takie książki, gdyż w razie przeciwnym w i e 1 k ą b y p o 
n i ó s ł  s z k o d ę ,  powiuien spowiednik zawsze zwracać na 
to uwagę, że czytanie, przechowywanie takich książek ani 
w nim samym, ani w nikim innym wiary i moralności za
chwiać nie powinno i że powinien oddalić każde niebezpie
czeństwo wszelkicmi środkami.

c) Ci, którzy uzyskał pozwolenie czytania, przechowy
wania książek zakazanych, mają obowiązek czuwania nad tern 
z wszelką troskliwością, aby książek tych nikt z domowni
ków nie dostał do ręki.

0 p p a p f l z i e  p i i s t a i c t t j  w  K rólestwie P o M ie ia
piszą nam  z Galicyi:

(L. Gn.fePropaganda protestancka w Polsca od kilku lat coraz 
to staje się ezynniejszą, a siedliskiem jó;j głownem jest Warszawa.. 
Towarzystwo biblijne, rozporządzające olbrzyiuiemi środkami, ty
siącami rozszerza biblio protestanckie; któro albo darmo są roz
dawane albo za bezcen sprzedawane. We Lwowie angielski cłirzcony 
żyd Pick utrzymuje wielki skład wjdawnictw Towarzystwa bi
blijnego, które oprooz biblii używa do swogo pseudo-apostolstwa 
małych broszur®, t. z. traktatów, sprzedawanych po jednym 
albo po dwa centy. Niedawno widziałem chłopców na Bernar
dyńskim placu wo Lwowie częstujących przechodniów tym tanim 
towarem, który katolicy nabywają w dobrej wierze,5  trując się 
nieświadomie protestanckim jadem. Towarzystwo bowiem bib1 ijno 
nip występuje otwarcie, lecz* aby publikacje jogo znalazły przy
stęp do katolików, używa podstępu, sprawdzając słowa Zbawi-

: eiolp: wy z ojga djabła jesteście. Nowy testament rozszerHny 
przez to Towarzystwo, kłamliwie drukowany jćst pod imieniem 
ks. Jakóba Wujka, choć tekst tłom a^enia nie jest Wujka tylko 
biblii gdańskńj. Traktaty zaś noSjjzą nieraz tytuły zupełnie ka- 

■ tolic-kio np. Dwie zakonnice, i wprost nie występują przęciw 
; katolicyzmowi, alSjckytremi opowiadaniami i fałśzwwein tłoma- 

czeniem Pisma świętego umysły proste i nieoświecone w błąd 
wprowadzają.

Ostatnim pojawom protestanckićj propagandy jest książka: 
Spełnienie się proroctw biblijnych sprawd&mcprsjjgpodróżni
ków i historyków, p rsehśy i wjtg język  poibhi M a ra n  Dl aż 
n i wsio. Warszawa 1884  w drakami Aloxamlra Giiisa. Dziełko 

> to, icsło nasiąkło lierezyą protestancką, kolportowano tego lata 
 ̂ po wodagh galicyjskich, mianowicie w Krynicy* gdzie było d.ośęaj 

naiwnych, co je kupował, i czytali. Nazwisko tłomącza Dłuż- 
niewskiago znano nam jest od wielu hit z podobnych tego ro
dzaju elukubracyi. Człowiek ton widocznie najęty jest przez To
warzystwo biblijne do tłomaeżenia traktatów protestanckich, któro 
poezciwem swem nazwiskiem w mopoczciwy sposób osłania i nie
świadomym m g zy  rodakom zaleca. Wykształcenia ma tak mało, 

j że znaną księoęj Klawitiśza Tpzef.i przytacza, tłumacząc; z nie
mieckiego -także z niemieckim tytułom; Juilisclw Altc.i thiiimr, 
i nic wio o temfV.e Trior, Sp&ier, Niirenberg i Lissabonn. po 
polsku irggj^j bywają nazywane. Teksty Pisma świętego podane 
wedle tłónmczei':a protestanckiego; wszędzie mowa o z b o r a c h ,  
nic o kościołach.

W Królestwie zasmżony P-rseylad Katolicki czujnie stoi 
na straży i od czasu do czasu głos podnosi przeciwko nieboz- 
pieozpństwu. Zdaję nam się tylko, żo nic d ostrzeg łszy  umyślnie 
przemilczał upodobania pr5®śtanck’io, nie śmiało wprawdzie, ze 
względu na czytającą katolicką publiczność, alo dość widoczno 
'Jyywhiika Ans/rtntjSnrr/ii, którego redaktor p. Ludwik Jenike 
jest protestantom. Przekonały mnie • o tom pewne artykuły i 
ilustracjo. W Galicyi, o ile mi wiadomo, nikt nie przestrzega 
przed podstępną propagandą. Owszem wiem z pewnjjgo źródła, 
żc pewien katecheta gimnazyalny, obecnie już proboszcz, polecał 

i uczniom swoim, aby sobie n o w  testament wydania Towarzystwa 
biblijnego kupowali, bo tani i przecież/przez Wujka tłumaczony.

można u przewodnika młodzieży przypuswłć taką crassam  
ignorantami?  Jośli to zrobił istotnie z niewiadomosci, niech 
mu j ą 1 Pan Bóg przebacM. Tyle jednak mógł przynajmniej wio- 
dziećgfzei edycya biblii p o z b a w i o n a  w y r a ź n e j a p r o b a- 
t y  w ł a d z y  d u c h o w n e j  jest co najmniej niedozwoloną i 
podejrzaną, jeżeli nie jest, jak by ło w tym wypadku, wprost he
retycką.

Kwes tye  t e o l o g i c z n e .
C o m p en sa tio  o c c u lta . Czy sługa może dla zbyt malej 

i płacy lub z innych powodów wynagradzać się potajemnie? Pewna 
: siuimoa oskarża się na spowiedzi, że swemu panu w różnych 
| czasaćli różne kwoty pieniędzy potajemnie podbierała, a gdy spo

wiednik do restytucja ją zobowięzuje, pótlaje jako powody unie
winniające, „że musiała nieraz pracować, po nad czas i więcej, 
aniżeli zobowiązana byłajęże jej pan odciągnął pewną ezęś6-,/.a- 

. sług, gdy. eźug niejaki chorowała; żo każdą przypadkiem stłu
czoną rzecz również opłacacimusiała; zo służby ją  zwolnił przed 
umówionym terminom, a wreszejfe zasługi jej w porównaniu do 

< innych sług u innych panów znacznie .były mniejsze.11 Czy przy
toczone tu powody upoważniać mogą do tajemnego wynagrodze
nia sobjś mniemanych krzywd?

Odp.  1. Codo nad czas i większój aniżeli by 1 obo
w iązek— to według nauki moralistów sługa wtenczas tylko pracę 
swą za nadobowiązkową uważać może, gdy d o  p e w n e j  p r a 
c y  n a j ę t y  z o s t a ł  za nią zapłatę bierze, a mimo to przy
trzymywany jest n a d t o  z roguły do inm-j jgśzfze pracy; a dalej 
gdy g o d z i n y  pra-.cy  przy układzie dokładnie oznaczone zo
stały, później jednak p r z e k r a c z a n e  były; wreszcie gdy n a d-
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z w y c z a j n e  prace, które według sądu osób sumiennych za 
takie uważane być muszą, bez p o d w y ż s z e n i a  p ł a c y  żą
dane były. Te mementa przedłoży spowiednik penitentowi do 
rozważenia, czy i o ile w jego położeniu zachodziły. Bo że 
k i l k a  r a z y  d o  r o k u  więcej się pracuje jak zwykle, to nie 
upoważnia jeszcze wcale do tajemnego wynagrodzenia, gdyż znowu 
zachodzą dni w roku, w których praca jest mniejsza.

2. Jak rozsądzić drugą wymówkę, że pan za czas choroby 
odciągnął jej pewną kwotę ze zasług? Moraliści Bury i Berardi 
rozróżnia pomiędzy dłuższą a krótszą chorobą. Jeśli służąca, 
o której mowa, krótki tylko czas chorowała, to jćj niesłuszność 
wyrządził pan, lecz jeśli dłuższy czas była chora i do pracy nie
zdatna np. jeden miesiąc i to w czasie, gdy praca była gw ał
towna i pan w jej miejsce kogo innego przyjąć i opłacić musiał, 
nikt mu tego odciągnięcia z zasług za złe mieć nie może, a 
służąca rzeczona nie ma prawa wynagradzać sobie tego potajemnie. 
W sprawie tej najlepiej postępować sobie według przepisów prawa 
świeckiego.

3. Co do odciągania za każde stłuczenie, to jeśli przy ugo
dzie pan zastrzegł a służąca przystała na to, żc za każdą szkodę, 
będzie odpowiedzialną, nie ma prawa się żalić; jeśli zaś w ugo
dzie nie było to wymówione, sługa nie ma obowiązku wynagra
dzać przypadkiem zrządzonej szkody, jeśli sumienie jej nie za
rzuca żadnej (przynajmniej żadnej ciężko grzesznej) winy i opie
szałości; za przypadkowe, teologicznie niewinne uszkodzenie cho
ciażby nie wiedzieć jak drogocennego przedmiotu nie można czy
nić sługi odpowiedzialną. Jeśli więc pan nieprawnie jej za to 
coś odciągnął, occulta compensatio dozwolona.

4. Co do zwolnienia zo służby przed terminem umówio
nym, spowiednik zapytać się powinien penitentki, dla czego ją  
pan wydalił. Jeśli to uczynił bez powodu, lub co najwięcej dla 
kilku małych nieznacznych błędów, tedy niesłusznie sobie postą
pił, a służąca mogła, jeśli przoz to szkodę poniosła, tajemnie ją 
sobie wynagrodzić. Inaczej jednak, gdy pan sługę dla ważnych 
powodów oddalić musiał, gdyż to wolno uczynić każdemu panu, 
jeśli sługę wprzódy po kilkakroć daremnie upomniał. W ażne 
powody do wydalenia ze służby byłyby według Gnrego np.; „si 
famulus deprebensus fuisset infidelis aut luxuriae deditus, vel 
si auclita in domo cum magno familiae dedecore alibi retulisset.11 
Cas. Consc. I 970 . Ustawy świeckie podają również powody, 
dla których sługę natychmiast oddalić wolno.

5. Ostatni powód, ,.jakoby płaca w porównaniu do innych 
znacznie była mniejsza,“ nie ma żadnego znaczenia. Bo jeśli 
penitentce była za mała a sądziła, że na większą zasługuje, 
mogła to była zgóry panu swemu oświadczyć. Pocóż przyjmo
wała tę służbę (volenti non fit injuria)? czemuż nie postarała 
się o inną z większemi zasługami? Penitentka miałaby wtenczas 
tylko słuszny powód do occulta compensatio, gdyby jej pan był 
z początku przyrzekł wyższą płacę, a później z chciwości bez 
powodu ważnego część pewną odciągnął. Żo jej zasługi mniej
sze były jak innych słu g , to nie daje wcale prawa do tajemnego 
wynagradzania. Niektórzy panowie dają mniej pieniędzy, za to 
obdarzają podarunkami, lepsze dają pożywienie, mni&j żądają pracy 
itd.; inni bez służącej by się obyli, z miłosierdzia jednak ją  
przyjmują i za to mniejszą dają płacę; inni znów nie mogą 
wiele płacić, przyjmują tedy słabszego sługę, któryby za mniej
sze zasługi pracował. Papież Inocenty XI potępił też następu
jącą propozycją: „Famuli et famulae domesticae possunt occulto 
heris suis subripere ad compensandam operam suam, qnam ma
jorem judicant salario, quod recipiunt.“ Prop. 37.

ważności chrztu żadnej nie ma wątpliwości; W przypadku zaś, 
w którym forma i materya nie ważnie była użyta, mówi Rytuał 
ogolnie: „haeretici rite baptisandi sunt;“ z czego wypływa, że, 
gdy ważność chrztu jost wątpliwa, cały ordo baptismi adulto- 
rum zastosować należy. —  Konings w swej Moralnej mówiąc przy 
końcu traktatu o przyjęciu i chrzcie konwertytów wykazujo, że 
nie wolno używać skróconego formularza. —  Statuta dyecezalne 
Utrechtskie nakazują wyraźnie przy warunkowym chrzcie kon- 
wertytów używać ordo baptismi adultornm. —  Kościół domaga się 
koniecznie, aby przy chrzcie opuszczone ceremonie były później 
dopełnione. Gdyby jednak chodziło o warunkowe lub bezwarun
kowe powtórzenie chrztu udzielonego przez kapłana, który wszyst
kich ceremonii dopełnił, ceremonie opuścić można.

P r z y  k o n w e r ty ta c h , jeżeli dla uzasadnionej wątpliwości 
co do ważnio udzielonego Chrztu powtarza się Chrzest sub con- 
ditioue, jakiego formularza użyć należy?

O d p. Chrzci się dorosłych według ordo baptismi adtdforum  
ze wszystkiemi ceremoniami. Rytuał bowiem daje Biskupom upo
ważnienie rozstrzygania co do dopełnienia ceremonii tylko w tym 
przypadku, gdy forma i materya była zachowana, a więc gdy o

DEKRETA ŚW. KONGREGACYI.

Dekret św. Kongregacyi Soboru w sprawie dyspensy 
małżeńskiej in casu impedimenti dtibii ju r is  d irin i.

Sprawa rozstrzygana przez Kongregacją Soboru pochodzi 
z dyecezyi warmińskiej, a jakkolwiek nie często tego rodzaju przy
padki zachodzą, dla poznania zasad, jakiemi się Kościół rządzi 
w kwestyaeh przeszkód wątpliwych z prawa Bożego płynących, 
pokrótce ją tu rozbierzemy. .Franciszek K. i Augusta Z. pragną 
zawrzeć związek małżeński. Matka Franciszka sprzeciwia się 
temu i twierdzi, że jej syn, jakkolwiek urodzony po jej ślubie 
z Andrzejem K., pochodzi z nieprawego stosunku, jaki miała przed 
swym ślubom z ojcom Augusty. Mimo tych zabójczych dla swych 
matrymonialnych projektów zwierzeń matki dwaj narzeczeni za. 
zezwoleniem rodziców narzeczonej nie zerwali stosunków. Quum 
ex illicito commercio cum Francisco Augusta jam prolem peperis- 
sct et secunda vice utenim gereret, zawarli 1880  r. małżeństwo 
cywilne. Zanim ten związek cywilny przyszedł do skutku, wójt 
zaskarżył Franciszka do wyższej władzy o incest; lecz władza ta, 
przekonawszy się z książek parafialnych, że Franciszek zapisany 
jest jako prawy syn Andrzeja K,, skardze tój posłuchu nie dała 
i małżeństwo cywilne przyszło do skutku. Proboszcz, proszony 
przez narzeczonych i przez rodziców narzeczonej, aby im udzielił 
ślubu kościelnego, odmówił, skutkiem czego przedłożono rzecz 
Biskupowi. Ten polecił swemu wikariuszowi jeneralnemu wy
toczyć śledztwo i przeprowadzić proces. Po skończeniu tej pro
cedury zadekretował Biskup, że małżeństwo pomiędzy Francisz
kiem a Augustą nie może przyjść do skutku, rozkazał im się 
rozłączyć i zakazał tak im jak i rodzicom Augusty przystępo
wać do Sakramentów śś. dopóki nie zaprzestaną życia tak gor
szącego. —  W  r. 1 8 8 3  przedłożył ojciec Augusty sprawę do 
rozstrzygnienia w Rzymie.

Przeciwko wyrokowi Biskupa warmińskiego przytaczano, że 
1) sprzeciwia się regule jeneralnćj prawa, które mówi: pater 
is  esf, gnrm  jnstae nuptiae demonstrant; 2 ) że aby dowieść 
istnienie tej przeszkody należy mieć dowody pewne i niezawodne 
a tu ich nie ma; tym więcej że aUrganti propriam  fnrp itn- 
tudinem  non creditur; 3) że w przypadku obecnym nienawiść 
tylko matki Franciszka przeciw ojcu Augusty popchnęła ją  do 
takiej deklaracji, a nienawiść ta czyni podejrzane wszelkie jej 
świadectwo.

Z drugiej strony podnoszono, żo I) gdy chodzi o zawarcie 
małżeństwa ma każdy obowiązek doniesienia władzy duchownej 
o przeszkodach, jakie pomiędzy zabierającymi się do stanu m ał
żeńskiego istnieć mogą: żo matka Franciszka tylko w tym celu 
deklaracją swą złożyła i przyjąć ją należy; 2) to oświadczenie 
mówi, że matka Franciszka miała stosunki grzeszne z ojcem Au
gusty we wrześniu 1847 ; że 30  tegoż miesiąca małżonek jej wyje
chawszy z Królewca przybył do niej i zawarł z nią małżeństwo 23  
listopada; lecz że z nim stosunki dopiero na kilka dni przed ślubem 
miała, jasna, iż jój syn urodzony 2 czerwca 18 4 8  r. nie mógł 
być synem męża, lecz ojca Augusty; 3) żo w każdym razie świa
dectwo to wielkie budzi podejrzenie co do prawności urodzenia
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Franciszka, a według kanonistów wątpliwości te wystarczają do 
przeszkodzenia zawarciu małżeństwa, aby nie wystawiać Sakra
mentu na zniewagę i pogardę, chociaż należałoby dowodzić prze
ciwnie, gdyby chodziło o już zawarte małżeństwo. 4) Zauważono 
nakonioc, że dwaj świadkowie, którzy mieli stosunki z tą samą 
kobietą, oświadczyli iż to nie było w czasie, w którym Franci
szek potuit esse conceptus.

Na pytanie tedy: A u  decrełum curiae Yarm iensis sil 
confirmandum, v d  potius infrrinandiuti in ctisu, odpowiedzieli 
Kardynałowie 14 czerwca 1 8 8 4 : dcerdum  es&e confirmandum.

Dekret dotyczący sanacji nieważnie udzielonych Szkaplerzy.
Bcatissime Pater!

Fr. P. Hyaeinthus a Durach i o, Prorinciac Pcnnsihanicae 
Moderator, ad pedes S. V. hnmillime prorolutus, quum sacpc 
invalidae fiant receptiones ad Scapularia, proutsatis ex experion- 
lia  et ex Dccrcto S. C. Ind. diei 18 Sept. 1862  eon stare ridc- 
tur, humilime supplicat, ut S. Yra omiios receptiones invalidas 
ad Sodalitatem rolUuionem Scapularis cujuscmnęue, bona tamen 
fido peraetas, sanare dignetur.

Et Deus....
Ex audiontia SSmi diei 20 Julii 1884.

SSmus Dnus Noster Leo, Divina I’rovidentia PP. XIII, re- 
ferente mc infraseripto S. Oongregut. de Propaganda Fido Se- 
cretario, benigne concedere dignatus est, ut adscripti cum aliquo 
defectu ut iu proeilms, abhinc indulgentias singulis Scapularibus 
proprias lucrari valeant.

Datum Iiomae ex Aed. dictae s. Congreg. die et anno prae-
dictis.

Pro U. P. D. Seerctario 
Ant. Aąuardi OH'.

Wiadomości literackie.
Pirdit/łcn a n f  die Sonn -  n. Festtagndtss Kirchenjahrcs 

vonCaspar Dalhofl'. Munster, Nasse 1884 , 57 6  str. M. 5. Wiele 
z kazań tu ogłoszonych było już wydrukowanych w czasopiśmie 
ka.znodz. Chrysologus. Zbiór ten uzupełniony został a nadto w 
dodatku umieszczone różne kazania okolicznościowe. Kazania te są 
praktyczne, treściwe i krótkie.

Ucber Testammie der GęistMchen u. Luien. Praktische 
Belehrung u. Anweisung fur Gcistlicke zur gosctzlichen Anferti- 
gung dereigenen u. anderer Testamente. II wyd. popr. 8° 64 str. 
Paderborn, Boniiacius-Druckeroi 60 f. Jest to bardzo praktyczna 
dla pasterzy dusz książeczka, bo nie tylko sami nauczą się z niej 
robić własny testament lecz i innym dobro rady przy robieniu 
testamentu udzielić mogą, z zachowaniem przepisów prawnych, 
od których ważność testamentu zależy. Książeczka ta uwzględnia 
pruskie prawo krajowe oraz wydane dla cesarstwa nicm. w naj
nowszym czasie przepisy; a nadto liczne zawiera Yvskazówki w celu 
uniknięcia błędów, sporów i kosztów. Pierwsza krótsza część 
przeznaczona specjalnie dla duchownych wykłada przepisy prawa 
kanonicznego.

Der K a m p f sw ischm  Papstthum  u. Kdnifiłhwn eon 
Gregor V I I  bis Calixt II. Eine zoitgemiisse historische Studie 
von J. łbach 8° VII i 26 0  str. Frankfurt n. M. Foesser 1884, 
cena 3 M. Pod dewizą: ,,przeszłość jest nauczycielką obecnej j 
chwili11 przedstawił tutaj ks. łbach, dawny poseł do sejmu prus- j 
kiego, wielką walkę pomiędzy papieztwem a Yvładzą królewską, i 
jaka w drugiej połowie XI i początku XII wieku wrzała. Słusz- j 
nie nazyYTa autor pracę swoją „studyum na czasie,11 gdyż fakta 
ówczesne przypominają tak bardzo dzisiejszą walkę knlturną. Jak S 
ongi duch świecki i pycha państwoYTa pragnęły burmistrzować 
K wościele, tak i dzisiaj, i jak ongi Kościół wszelkie uroszcze- -

nia państwa umiał odepchnąć, tak i dzisiaj to czyni. Przeszłość 
zatem powinna była nauczyć, że wszelkie usiłowania ujarzmienia 
przez państwo Kościoła są daremne a dla państwa i Kościoła 
zgubne, i każdego męża stanu odwieść od walki, która ruiny i 

j spustoszenie przynosi. W  13 rozdziałach daje autor różnobarwny 
obraz średniowiecznego sporu o inwestyturę. Najgorętszy spór 
toczył się za pontyfikatu Grzegorza VII, Urbana II i Paschalisa II 
i za panowania cesarzy Henryka IV i V. Obok bohaterskich 
postaci Papieży rysują się tu znakomito osobistości św. Anzelma 
Kantcrburyjskiego i św. Iwona z Chartres.

Dnia 17 czerwca r. b. zmarł słynny filozof i teolog, dzie
kan teolog, fakultetu yv Paryżu, Mgr. Henryk Ludwik Karol M a- 
r e t .  Ur. 1805 , stndya teologiczne odbywał w semin. św, Sulpi- 
cyusza, gdzie się ściślej związał z Dąpanloupem, Lacordairem, 
Lacroix i innymi podobnego ducha mężami. Pierwszem jego dzie
łem było: „Essai sur le pantlioisme dans les sociótes modernes11 
(1 8 3 9 . III ed. 1 845 ); następnie wydał ,,1’ Eglise ot la societó 

| laiąue11 (1 8 4 5 ), „la Thcodicóc chretienne1- (1 8 4 4 ), „Ameliora- 
tion de la discipline eccles.11 (1848 ), „philosophie de roligion11 
(1 8 5 6 ), „lettre a N. N. SS. les E\requos de Erance11 (1 8 4 8 ), 
..1' Antichristianisme (1 8 6 4 ) Mianowany 1860  r. Biskupem w 
Yannes rezygnoYvał, poczem otrzymał kanonikat w St. Donis. 
Podczas Soboru Watykańskiego stanął po stronie przociwników 

j dogmatu nieomylności i w tej myśli napisał: „du Concile ge
nerał et do la paix religieuse11 i „le Pape et les Evequesli (1 8 6 9 ), 
któremi Yvywołał różne pisma polemiczne; w końcu poddał się  

- YYładzy duchownej. Przed niedawnym czasem udzielona mu zo- 
■ stała godność Arcybiskupa w Lepanto, równocześnie yv kapitule 

SYY-ej został seniorem. Ostatnią jego pracą, która w tym roku 
się pojawiła, jest: „la veritó catholique ot la paix religieuse.11

K R O N I K A
dyecezalna i zagraniczna.

i ’
Poznań. Duia 16 b. m. umarł pleban w Doruchowie, ks. 

i Jakób B o r o w i c z  po długiej chorobie opatrzony Sakr. śś. w 71 r. 
j życia a 47 kapłaństwa. Od r. 1847  zarządzał parafią Doru- 
! chowską. W czasie walki kulturnćj gorszący wiódł spór z wika- 

ryuszom, któremu pensyi płacić nie chciał, przed śmiercią jednak 
obowiązkowi sprawiedliwości uczynił zadość. R. f  I. f  P. —  
K s. Szymon K r u s z k a  skazany został yv sądzie wągroYvieckim 
duia 19 b. m. na 100  marek ovont. 20 dni YYięzienia za to, że 
w Gorzycach pod Żninem swem miejscu rodzinnem pobłogosła
wił w lutym r. b. małżeństwo swogo ciotecznego brata, —  i że 
w Kołdrąbiu, parafii osieroconej, słuchał spowiedzi św. dnia 8 maja.

| Za święcenie w Wielką Sobotę święconki w dwóch wsiach parafii 
| kołdrąbskiej —  został ks. Kruszka uznany niewinnym. Proku- 
| ratorya wniosła za wszystkie 4 czynności 90  marek event. tydzień 
j Yvięzionia, sąd przeto za dwie czynności jeszcze karę powiększył;
< motywował zaś sąd królewski surowość wyroku tern, że ks. Kruszka 

pełniąc owe czynności był jeszcze banitą z Księstwa Poznań
skiego. Skazany Yvniósł o kasacyą wyroku.

Polskie dyecezye. Jak się dowiadujemy z dobrego źró
dła, jest już rzeczą poYvną,  ię A r c y b i s k u p e m  l w o w 
s k i m  obrz. łnc. zostanie ks. Biskup M o r a w s k ą  a jego su- 
fraganem ks. kanonik Z a b ł o c k i ,  metropolitą zaś ruskim ks. 
Biskup S y l w e s t e r  S e  m b  r a t o  w i c  z. —  Dnia 5 paździer
nika r. b. tj. w niedzielę XVIII po Świątkach ma Kardynał 
Sehwarzonberg konsekroYvać nowy yv stylu gotyckim zbudowany 
kościółek PP. Sercanek yv Śmichowie koło Pragi Czeskiej. Ka
mień Y\Tęg ielny kładł przed kilku laty ś. p. ks. Biskup sufragan 
Prucha, a JEin. ks. Kardynał LedóchoYrski przysłał do budowy 
kamień z katakumb, umieszczony przy kamieniu węgielnym. Prze
łożoną domu śmichowskiego jest czcigodna Matka Józefa Chła
powska, córka jenerała, a Yyychowujące się pod_ jej kierunkiem
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dzieci są w 2/s  polskie. — Starożytny kościół katoli cki w Chełmży, 
przez niemal sześć wieków katedralny Biskupów chełmińskich, 
odnawiają teraz wewnątrz kosztem rządu, jako patrona. Począt
kowo nnano zamiar przywrócić stan pierwotnej budowy gołych 
murów fugowanych przez zdarcie później narzuconego niepotrzeb
nie tynku. Wśród tćj roboty pokazało się przecież, żo niektóro 
części murów, zwłaszcza płaszczyzny sklepień między żebrami, 
pokryte były z nowa zaraz tynkiem a na tym mała turą ornamen
tową, miejscami nawet al frcsco. Zarzucono więc myśl pierw
szą i zastosują się zapewne do togo, aby przywrócić to, co naj
lepsze i starą ornamoutacyą odtworzyć. Świątynia zyska na tern 
Ariele i będzie jedną z pierwszych w myśli pierwotnego stydu od
restaurowaną, av czem zasługa miejscowego proboszcza ks. Ka- 
mińskiego i usilnych jego starań. — Ks. Bisku p chełmiński wy
dał do duchowieństwa dyecezalncgo pod d. 11 b. ni. rozporzą
dzenie, aby nikt z duchownych bez jogo Aviodzy nic starał się 
o posady rządowe, kapelanów rrojskowych i przy zakładach rzą
dowych (więzieniach, szkołach wyższych itd). Pozwolenie do przy
jęcia posad tego rodzaju wtenczas dopiero Biskup udzieli, gdy 
się. z władzami rządowemi porozumie. —  W skutek reformy za
konu 0 0 .  Dominikanów usunął się dotychczasowy przeor wcLwo- 
Arie, O. Flor. Liekondorf, znany ze swycli osobliwszych kazań, 
który reformy przyjąć nie chciał, a w miejsce jego został przeo
rem we Lwowie 0 . Ben. K n n ć r a t h  z Wiednia, magistrom 
kleryków został O. Ludwik łlaindl z Wiednia. Z Krakowa do 
Lwowa przeniesiono do nowicyatu nowego 5 kleryków. Prowincyał 
zak. kaznodz., ks. Stan. Nowakowski wzywa kandydatów do za
konu, aby się do niego zgłosili i przedłożyli świadectwa z od
bytych nauk, moralności i zdrowia. —  0. Cyryl L o t o w t ,  Ba
zylianin wileński, starzec 90-letni, przebywa od kilku tygodni, 
jako członek zreformowanych Bazylianów, w klasztorze Dobro- 
milskim i jest dla 10 młodych wiekiem i powołaniom sivych 
towarzyszy zakonnych żywą apologią Unii, oraz żywym świa
dectwem strasznego prześladowania Unii na Litwie. Bardzo młodo 
wstąpił do Bazylianów w Wilnie i już w roku 1816  wyświęcony 
został na kapłana. W dziesięcioleciu przygotowań do prześla
dowania Unii przez) apostatę Siemiuszkę 1 S 2 0 — 1889,  stawił się 
ostro w obronie Unii, a gdy 18 3 9  r. zażądano ocl niego przejścia 
na prawosławie, odmówił stanowczdi Odtąd przez lat kilkadzie
siąt włóczono go jako „niepoprawnego buntownika” od monasteru 
czorńców do monasteru i odsądziwszy od kapłaństwa, skazywano 
do najlichszych robót. W monastorzo archangiclskim znęcano 
się nad nim nielitościwic; —  gorzej od parobka najwstrętniej
sze pełnić musiał roboty; — spotykały go za to przezwiska, 
groźby, głód i chłosta. W skutek tyluletnich poterań i późnego 
wieku ociemniał na jedno oko i ogłuchł zupełnie. Na pół ciem
nego i głuchego starca, ale zawsze „wiernego Lrnitę“ zasłano 
przed kilku laty na posielenio do Smoleńska, wyznaczywszy pensyą 
100  rubli rocznic. Za sprawą kilku życzliwych obywateli uwol
niony ztamtąd legalnie, udał się najprzód do W ilna, a potom 
do Krakowa. Tu dowiedziawszy się o reformie Bazyliańskiej w 
Dobromilu, zapragnął połączyć się z bracią i wśród niej złożyć 
staro kości. Życzeniu iego stało się zadosyć i oto od kilku ty
godni sędzirry ten wyzmwca-męezennik Unii powiększył zastęp 
nowicjuszów dobromilskicli, jest dla nich zbudowaniem a zara
zem i pociechą. Pomimo bowiem tylu lat cierpień, nędzy i Avy- 

gnania, pomimo podwójnego kalectwa, O. LotoAvt jest jeszcze 
rześkim, świeżym, wesołym i rozkosznym staruszkiem, śpiewa jak 
może w chórze, za pomocą trąbki rozmawia wiele a z humorom, 
bierze udział w rekreacjach i nawot a v  dalszych przechadzkach 
swoich nowych kologów, słowem jest ku zbudowaniu wszystkich, 
wpływa zbawiennie przykładem sivoim na dobromilskicli nowi- 
eynszów. Przy tej sposobności ryspomnieć należy, że w Galicyi 
jest jeszcze dwóch czcigodnych starców, ostatnio zabytki 0 0 .  Ba
zylianów litewskich z czasu przed upadkiem tamże Unii w r. 1839 .
Są nimi ks. Samuel C z a r  n o r  u c k i  u 0 0 . Bazylianów \vc Lwo
wie, liczący lat życia 86, kapłaństwa 59 i ks. Mateusz N o w o-

i d at o r s k i  u 0 0 . BazylianÓAV av Ułaszkowicach na Podolu ga- 
; licyjskim, liczący lat 82, kapłaństwa 51. Wspomnienia ks, 
' Ozarnoruckiego, mieszczące a v  sobie mnóstwo ciekawych szezegó- 

ł Ó A v  o prześladowaniu lin ii za Mikołaja, drukowa\ Przegląd Iwow- 
I »ki- (r. 1875) pod tyt. Z  notatek SO-lduiajo starcu L itw ina  
| Unity.

RZYM. E k a j e z u i t a C u r c i ogłosił a t  pismach lcato• 
li cki cli oświadczenie, av którom ochTołuje wszystkie at dziełach 

i swoich AwpoATiedziane zasady i zdania, które Ojciec św. uAraźa 
\ za sprzeciwiające się ATicrze, moralności i karności kościelnej. 
| — Ojciec śav. udzielił 15 b. m. posłuchanie specjalno nowemu 
! posłoATi republiki Elewatora p. F l o r e s ,  który przy tej spo- 
| sobńości wręczył Papiożowi listy iwiorzytelniająco. — Słynny 
' jenerał Gnzman Blanco, znany powszechnie av Ameryce południo- 
i Avćj, został mianowany posłom przy Watykanie Stanów Zjedno- 
| czonych Wenezueli. — Kapituła i duchowieństwo bazyliki Afry

kańskiej przesłało KardynałoAvi Arcybiskupowi av Neapolu tysiąc 
j franków, celom rozdania ich pomiędzy dotkniętych cholerą. —
| Biletem Sekretaryatu Stanu mianoAvanv został 13 b. m. ics. An- 
! toni Agliardi, urzędnik av śav. Kongregacyi Propagandy, dele

gatom apostolskim w Indyach angielskich z tytułem Arcybiskupa, 
— Hrabiemu Paryża, jego żonie i  nowo narodzonemu synowi jego 
Ferdynandowi przesłał Ojciec śav. za pośrcdniotATom Kardynała 

j Jacobiniego błogosła'vicństAvo apost. lir . Paryża wręczył z tej oka- 
! zyi NuncyuszoAvi paryskiemu 10 tysięcy fr. S\ATiętopiotrza. —  

Przybył do Rzymu Mgr. .Józef Ignacy Ordonioz, Arcybiskup z 
\ Quito. —  Pomiędzy osobami, któro Papież zaszczycił odznacze

niem lionorowem, ATspom nioć należy znakomitego katolika z St.
1 Denis, na ATyspie Bourbon, p. .Juliusza Dyonizogo Lc Coat de Kcrve- 
j guen, który przeszło 30 0  tysięcy franków poświęcił na celo dye- 
| cozalno, a zwłaszcza na budoAvę noAvych kościołów. Papież udzielił 
i mu tytuł hrabiego rzymskiego. — Mg)-. Adryan Fclici, darmy 
' pełnomocnik papiezki w Brazylii, nńanowany został przez cesarza 
f Pedro II komandorem orderu Chrystusa.

Francya. Dnia 14- b. ni. umarło dwóch Biskupów franc.: 
i Mgr. Duąuęsnay, Arcyb. z Cambrai i Mgr. d'Outromont, Biskup.

z LeMans. Ostatni miał lat 59, za młodu poświęcił się nąj- 
; przód karyerze praAvuiczćj, po śmierci jednak satcj narzeczonej 
| oddał się na służbę Bogu. Mgr. Duąuęsnay miał lat 70 i za

liczany był do najznakomitszych Biskupów franc.

K o re s j t .  l i e d a L  c y i . Ks. K r ó t  k i w Poznaniu. Komu 
wręczyć lub odesłać Kazania ks. Prusinowskiego i ks. Kopycińskiogo 
O Sakr. Pokuty  II część V

Na miesiąc P a źd zie rn ik  w myśl najnowszej Encykliki Ojca św. 
j  Loona X III  przydać się inogą R o zm y ś la n ia  o Ta jem nicach  R ó ża ń ca  
[ N . M . P . ks. Krukowskiego, prob. kość. św. Floryana av Krakowie 
; w II wydania z obrazkami i przykładam i. Cena a t  księgarniach 45 
! centów w. a. =  90 len. Biorący zaś tuzin  egzemplarzy u autora otrzy.

m ują J/,i rabatu. — W yszło też drugie wydanie K a z a ń  n a  uroczy- 
| stości N . M . P. tegoż autora w cenio 2 złr. 50 c. czyli 4 M. W W. 

ksks. mogą tych dzieł nabyć za inteneyo mszalne.

S p i s  r z e c z y .  A r ty k u ły  w stępne: Sacram entalia (ciąg dal.).
, Książki przez Kościół zakazane w praktyce pasterskiej (dok.) — O pro- 
; pagaudzio protestanckiej w Królestwie Pol. — K w estye  teologiczne: 
j Componsatio occulta. — Form uła chrztu  przy konwortytaeh — D e- 

kre ta  śio. K ongregacyi: Dekret ś a t .  Kongregacyi Soboru av  sprawie 
| dyspensy m ałż. in oasu impedimenti dubii juris divini. — Sanacya 
j Szkaplerzy nieważnie udzielonych. — W iadom ości literackie: W ydaw

nictw a iliemieckio. — f  Mgr. M arot słynny Blozof i teolog. — K ro - 
j nilca dyecezalna i zagraniczna:  Poznań: f  Ks. Borowicz. — Z ATaiki 
? kulturnój. Polskie dyecezye: Nowi Biskupi w Galicyi. — Sercanki 
I polskie a t  Czechach. — R estau racja  dawnej katedry dyec. C hełm iń

skiej w Chełmży. — Bazylianie z dawnej prow. litewskiej. — Rzym . 
Odwołanie O. Curci. — Posłuchania. — Nominacyo — Wiadomości 
potoczne. -  Francya: f  Biskupi Duąuęsnay i d Outremont. — Koresp.

; R ed u kcy i. — Ogłoszenie.

R edaktor i nakładzea ka. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem  Jarosław a L e i t g o b r a  at Poznaniu.


